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Czekamy na Państwa telefony pod numerem (32) 
230-84-51, w piątek, od 11.30 do 13.30. A o czym 
informowali nas Czytelnicy podczas ubiegłego dyżuru?

Pani Barbara z Za-
brza zwraca uwagę 
na plac przy ul. 
Anieli Krzywoń. 

- Kiedyś było tam bo-
isko, młodzież grała 
w piłkę - od 8 lat plac 
ten służy tylko jako do-
jazd do garaży i teren 
do zawracania dla sa-
mochodów. Zniszczono 
chodniki, jest tam bar-
dzo brzydko. Należałoby 
zadbać o ten skrawek 
ziemi - może postawić 
jakieś ławeczki? W na-
szym mieście przydało-
by się przecież więcej 
zadbanych miejsc do 
wypoczynku - zauważa 
pani Barbara. 

Placyk 
do zawra-
cania? 

Właściciel przyjeżdża raz 
na tydzień sprawdzić czy 

okna całe, a dzieciaki palą 
tam coś, lokalni pijacy 

urządzili sobie toaletę. To 
wszystko dzieje się w cen-
trum, zaledwie pięć minut 
od Rynku - skarży się pan 
Leszek z Gliwic.

- Czemu straż miejska nie interweniuje w sprawie 
willi przy ulicy Jasnogórskiej, gdzie z ogrodu 
pijaczki robią sobie miejski szalet? 

- Kto jest zarządcą Alei 
Przyjaźni od strony nie-
istniejącego już kiosku? 
- pyta pan Jan.

- Na tym fragmencie zawsze 
jest pełno śmieci. W rejonie 
są przecież lokale gastrono-
miczne. Jak mogą funkcjono-

wać w takim brudzie? - irytuje 
się Czytelnik i dodaje: - Czy 
straż miejska nie mogłaby 
ustalić właściciela gruntu i 
nakazać mu jego uprzątnię-
cie? Myślę, że dwie osoby 
z miotłą poradziłyby sobie z 
tym w pięć minut.

Pijaczkowie w willi

Brudno na Alei

Zniszczyli kwietniki
Ozdobne donice 
z kwiatami, równo 
poustawiane na 
chodniku wzdłuż uli-
cy Chudoby trafiły na 
swoich pogromców. 

Niezidentyfikowani póki 
co, bezmyślni wandale 
zdemolowali i poprzewra-

cali donice. Jak informuje 
nas pan Tomasz, autor 
zdjęć, do zdarzenia musia-
ło doszło w ubiegłym tygo-
dniu w nocy ze środy na 
czwartek.
- Naprawdę trudno opisać 
taką bezmyślność i głupo-
tę. Ręce opadają. Komu 
przeszkadzały te kwiaty? - 
pyta nasz rozmówca.


